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Uroczystości rocznicy Konstytucn 3-go Maja

Rewia wojskowa w  stolicy
p r z y  u d zić le  d o s t o jn ik ó w  p a ń s t w o w y c h  i d yp lo m a c ji

W  d n iu  ś w ię ta  n a ro d o w eg o  
3-go M a ja  s to lic a  p r z y b r a ła  od­
św ię tn y  w y g lą d . G m ach y  p u b .i-  
czne , dom y, w itr y n y  sk lep ó w  u- 
d e k o ro w a n e  b y ły  f ia e a m i o b a r ­
w a c h  p a ń s tw o w y c h . N a  u lic a c h  
od r a n a  t r w a ła  zD iórka n a  „ D a r  
N a ro d o w y "  3-go M a ja . O d r a n a  
ró w n ie ż  n a  p l. P iłs u d s k ie g o  p o ­
czę ły  u s ta w ia ć  s ię  w  czw o ro b o ­
ku  o d d z ia ły  w o jsk o w e  g a rn iz o n u  
w a rsz a w sk ie g o , b io rą c e  u d z ia ł w 
re w ii .

MSEA ŚW  
W  KATEDRZE

U ro c z y s to śc i o b ch o d u  ro c z n i­
cy  K o n s ty tu c j i  rozD oczeły  s ię  u - 
ro c z y s tą  m sz ą  ś w ię tą  w  k a te d rz e  
Św . J a n a .  k tó r ą  c e le b ro w a ł w  a- 
syśc ie  lic zn eg o  d u c h o w ie ń s tw a , 
ks. a rc y b is k u p  G a ll. N a  n a b o ż e ń ­
s tw o  p rz y b y ł p . P re z y d e n t  R . P .,
rz ą d  z p re m ie re m  n a  czele , p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , 
sa m o rz ą d o w y c h  i o rg a n iz a c ji  sp o ­
łecz n y ch .

W  ty m  cza s ie  n a  p l. P iłs u d s ia e -  
go o d d z ia ły  w o jsk o w e  g a rn iz o n u  
s to łe c z n e g o  u s ta w iły  s ię  W k ilk u  
r z u ta c h  f r o n te m  do g m a c h u  
S z ta b u  G łów nego . C a ły  p la c  u - 
d e k o ro w a n y  b y ł m a s z ta m i i f e -  
s to n a m i o b a rw a c n  n a ro d o w y c h . 
N a  c h o d n ik u  p rz e d  S z ta b e m  G łó­
w nym  u s ta w io n o  t r y b u n y  d la  r z ą ­
du- d y p lo m a c ji , p r a s y  i p u b lic z ­
n o śc i. P rz e d  p o m n ik ie m  k s. J ó ­
z e fa  u s ta w : ono w y s u n ię te  n ieco  
ku  p rzo d o w i p o d iu m  d la  p . P re ­
z y d e n ta  R, P ,, k tó r y  b ędz ie  od­
b ie r a ł  d e f i la d ę .

NA PLACU REWII
O godz. 10.15 w  w y lo c ie  u l. 

W ie rzb o w e j u k a z a ła  s ię  k o m p a ­
n ia  h o n o ro w a  b a ta l io n u  s to łe c z ­
nego , p o w ita n a  sp re z e n to w a n ie m  
b ro n i p rzez  w sz y s tk ie  z g ro m ad zo ­
n e  n a  p la c u  o d d z ia ły .

O g o d z . 10.30 p rz e g lą d u  o d d z ia ­
łów  d o k o n a ł dow ódca O. K, g en . 
T ro ja n o w s k i , p rz e c h o d z ą c  k o le j­
no  p rz e d  f r o n ta m i  p o szczeg ó ln y ch  
rz u tó w .

N a s tę p n ie  p rz e g lą d u  d o k o n a ł 
m in is te r  s p ra w  w o jsk o w y ch  gen . 
dyw . T . K a sp rz y c k i.

P o  sk o ń czo n y m  n a b o ż e ń s tw ie  
n a  p la c  r e w ii  z aczę li p rz y b y w a ć  
cz ło n k o w ie  rz ą d u , p rz e d s ta w ic ie -  
1“ k o -p u s u  d y p lo m a ty czn eg o , p o ­
sło w ie  i s e n a to ro w ie .

Na prrw o od trybuny p. Prezy-
n *’ b s i-w n ą  g ru p ę  tw o rz ą  

a t ta c h e  w o jsk o w : n a ń s tw  obcych
O godz. 11-ei p rzyb y ł na p la (; 

re w ii  P re z y d e n t R . P . i po  p r z e j ­
śc iu  p rz e d  f r o n te m  p ie rw sz e g o  
rz u tu , z a ją ł  m ie js c e  n a  try b u n ie .  
W  m ię d z y c z a s ie  o d d z ia ły  w o jsk o ­
w e zaczę ły  p rz e g ru p o w y w a ć  s ię  
do d e fila d y .

DEFILADA
W  k ilk a  m in u t  p ó ź n ie j ro zp o ­

czę ła  s ię  d e f i la d a , k tó r ą  o tw ie ra ­
ły  szk o ły  p o d c h o rą ż y c h , sa p e ró w  
i s a n i t a r n a  w ita n e  rz ę s is ty m i o- 
k la s k a m i n a  t r y b u n a c h .  P o  n ic h  
m a s z e ro w a ł b a ta l io n  s to łe c z n -  w 
h u c u ls k ic h  k a p e lu s z a c h  i p e le ry ­
n a c h .

W śró d  m a s z e ru ją c y c h  fo rm a c j i  
p ie c h o ty  z w ra c a ł u w a g ę  sw o ja  
d z ie ln ą  p o s ta w ą  r u ł k  s trz e lc ó w  
k a n io w sk ic h .

P o  p iech o c ie  p rz e d e f ilo w a ła  
a r ty le r ia  k o n n a  i lek k a . W  ty m  
m o m en c ie  od s t ro n y  u lic y  O sso liń  
sk ic h  g a lo p e m  z a je ż d ż a  o rk ie s tr a  
szw o leże ró w , z a tr z y m u ją c  s ię  n a ­
p rzec iw k o  try b u n y  p P re z y d e n ta . 
D e f ilu je  te r a z  k a w a le r ia , w ita n a  
eutuzja tocznie przez publicz-

j - i-.-

ność . N a s tę p n ie  p rz e m a sz e ro w a ły  
p ie sze  i k o n n e  o d a z ia ły  P . P .

O D KAŻA’ \CE 
D R U ż r N y

D ru g ą  czę ść  d e f i la d y  o tw ie ra ły  
p o cz ty  s z ta n d a ro w e  o rg a n iz a c j i  
b. k o m b a ta n tó w , n a s tę p n ie  od d z ia  
ły  p rz y s p o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  
że ń sk ie  i m ęsk ie , o d d z ia ły  f a -  
b ry c z n y c n  s t r a ż y  p o ż a rn y c h . N o­
w o śc ią  w  d e f i la d z ie  b y ł u dz ia ł 
k o ro w o d u  sam o ch o d ó w  L O P P , n a  
k tó ry c h  je c h a ły  d ru ż y n y  o d k a ż a ­
ją c e  w  u b ra n ia c h  p rz e c iw ip e r ito -

w y ch  i m a s k a c h , w z b u d z a ją c  pew  
n ą  s e n s a c ję  sw ym  n iezw y k ły m  
s tro je m

P c  sk o ń c z o n e j re w ii  p . P re z y ­
d e n t  R . P . o d je c h a ł  na  Z am ek .

O ddzia ły  w o jsk o w e , b io rą c e  u- 
d z ia ł w  re w ii  p rz e m a sz e ro w a ły  
u lic a m i m ia s ta  do sw y ch  k o sz a r , 
w ita n e  s e rd e c z n ie  p rz e z  z g ro m a ­
d zo n ą  n a  c h o d n ik a c h  p u b lic z n o ść .

O eodz. 8-ej w ie c z o re m  w  T e a ­
tr z e  W ie lk im  odby ło  s ię  u ro c z y s te  
p rz e d s ta w ie n ie  g a lo w e  o p e ry  M o­
n iu s z k i „ S tr a s z n y  D w ó r“ .

P o  m s zy  św . w  Ogrodzie B otanicznym

Kilkutysięczny pochOd młodzieży
p r z e c ią g n ą ł ulicam i W a r s z a w y

Tradycyjnym  , zwyczajem  w  
dniu 3 m aja o godz. 9 e j rano tłu ­
my m łodzieży ze  wszystkich uczel 
nf warszawskich ściągnęły do O- 
grndu Botanicznego. W  O grodzie 
Botanicznym odbyła się msza św. 
uroczysta, po które i sform ował 
się barwny pochód korporacji w ar 
szawskich, ciągnących długim 
szeregiem  wzdłuż a lei U jazdów 
skiei i N ow ego  Światu aż do pom­
nika Kopernika P ierw szy  raz w 
dziejach wyższych uczelni pol­
skich pochód polskich korporacji

Konstytucja Polonii Gdaliskiej
Zjednoczenie społeczeństwa polskiego

W zm o c n i n a m  p o z y c e  w  W o ln y m  Mieście
GDa Ń SK , 2. 5. W c z o ra j oaby to  

s ię  u ro c z y s te  p o d p is a n ie  a k tu  ko n  
so lid a c y jn e g o  w  o b ecn o śc i k ó m isa  
r z a  g e n e ra ln e g o  R, P ., szefó w  
p o ls k ic h  u rzęd ó w  w  G d a ń sk u  o ra z  
p rz e d s ta w ic ie li  66 o rg a m z a c y j po i 
sk ic h  n a  te r e n ie  W . M ia s ta . N a  
w s te p ie  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ia  p o  

w ita ln e  p o se ł B u d z y ń sk i. S tw ie r ­
dz ił on, że p ra c e  n ad  k o n s o lid a c ją  
sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  w  G d ań ­
sk u  t r w a ły  3 m ie s ią c e , p rz y  czym  
o d b y w a ły  s ię  w  a tm o s fe r z e  ja k  
n a jw ię k s z e j d o b re j w o li. S z e re g  
tr u d n o ś c i n a tu r y  fo rm a ln e j  w rm a  
g a ł  je d n a k  ic h  n rz e zw y c iężen ia

P o d p is u ją c  a z iś  a n t  k o n s o lid a ­
cy jn y  z a rz ą d y  o rg a n iz a c y j d a d z ą  
p o tw ie rd z e n ie , ż e  w v m k i w sn o m - 
n ia n y c h  p ra c  u z n a ją  i z M n  i s ię  
so lid a ry z u ją .

N a s tę p n ie  p o s . L endz ion  odczy­

t a ł  n a s tę p u ją c y  a k t  k o n so lid a c y j­
n y :

„ W  rocznicę namiętnej Konstytucji 
3 maja, my przedstawiciele organizm 
cyj i towarzystw ziemi gdańskiej wzo 
rem ojców naszych w  poczuciu odno- 
wiedzialnosci naszej preed narodem 
polskim i przyszłvmi pokoleniami, o- 
świadczamy uroczyście, że zapomina 
my a  wszystkim co nas dotychcta, 
dzieliło. Podajemy sobie bratnią dłoń 
do zgody, zespalamy się w  jednym o- 
bozie polskim. W itam v z radością po­
łączenie gminy Polskiej i Związkn Po 
laków i Ziednoczenie uznajemy zą na 
czelną polską organizację zien

ABC W LUBLINIE
W  Lublinie zaprenumerować mo­
żna „A  B  C“ Inb naoywać poje- 
dyńcze egzemplarze pisma W 
Księgarni polsKiej Plewickiego, 
ul. Kapucyńska 1, telefon 15-78.

gdańskiej. Pod jej przewodem będzie­
my ze wszj stklch sił v alczyć o świę­
ta naszą sprawę. Tak nam dopomóż 
Bó

,P o  złożeniu podpisów pod ak­
tem konsolidacyjnym , w ygłosił 
przem ówienie kom isarz generalny 
R, F „  który podniósł doniosłość 
dokonanego zjednoczenia i w yra­
ził uznanie dla w ytrw ałe j współ­
pracy korso1:daeyjne,i obu posłów 
polskich w  Guańsicu.

Po min. Chodackim przem awiał 
ksiądz Kom orow ski k tóry okreś­
lił akt, konsolidacyjny, jako Kon­
stytucję społeczeństwa polskiego 
w  Gdańsku, które w  zrozumieniu 
swych obowiązków wobec narodu 
poisKiego i Rzeczypospolitej bę­
dzie zgodnie pracować w  kierun­
ku narodowym

Na zakończenie zebrani odśpie­
w ali „Boże coś Polskę".

agademickich n ie został wpusz­
czony na teren Uniwersytetu  W ar 
szawskiego. Jak się okazało J. M 
p. rektor Uniwersytetu  W arszaw ­
skiego Anton iew icz m e zezw olił 
na to, aby m łodzież akademicka 
m ogła zakończyć swą uroczystość 
na teremei uczelni

W  czasie pochodu korporacyjne 
go, w  a lejach  sform ował się kilku 
tysięczny pochód młodzieży, który 
przeszedł a lejam i U jazdowskim  , 
następnie skręcił . w al. Szucha 
przed gmach M in isterstw a W . R. 
i O. P . gdzie żyw io łow o m anifesto 
wanc przeciwko zarządzeniu min 
Ąwiętosławskiego, znoszącemu 
działalność Bratnich Pom ocy na 
uczelniach warszawskich,, P o  te j 
m anifestacji, cały pochód, do któ­
rego ze wszystkich stron p rzy łą ­
czali się now i uczestnicy przecią­
gnął u licam i: a le ją  Ujazdowską, 
Nowym  Światem, K rak Przedm ie­
ściem, Bednarską, na" wybrzeże

Kościuszkowskie, gdzie oaoło po­
mnika Dowborczyka, po przemó- 
w ieniacn pochód został rozw iąza­
ny.

W  czasie pochodu wznoszone 
były okrzyki na cześć idei nare 
dowo - radykalnej, pojednania na­
rodowego i skupienia na te j pod- 
staw ie wszystkich żyw iołów  pol­
skich.

Pod  koniec pochodu doszło do 
incydentów, w  czasie których k il­
kunastu żydów  za prowokacyjne 
zachowanie się zostało dotkliw ie 
poturbov, anych.

W  pewnym momencie pochód 
wstrzym ał auto, w  którym jechał 
na rew ię m in ister spraw  zagran i­
cznych płk. Józe f Beck. Au to  zo­
stało otoczone przez tłum naro. 
dowców, wznoszących okrzyki, w 
których domagali się prowadzenia 
stanowczej polityk i wobec impe­
ria listycznych  tendencyj ze wscht 
du i zachodu.

W o źn i s k o rża  re k to ró w
o n ie p r z e s tr z e g a n ie  8 - g a d z .1 d n ia  p ra c y

Ostatnie w ydarzania na wyższych 
uczelniach spowodowały nieoczeh wa 
ny zatarg z niższym? funkcjonariusza 
mi. zatrudnionymi w szkołact akade­
mickich.

Związki niższych funkijonariuszów 
R, P. wystąpiły ze skarcą do Mini­
sterstwa Oświaty pizeciv'ko przekra­
czaniu s-godzinnego dnia pracy na

wyższych uczelniach,
W memoriale złożonym M inister­

stw u w skazują oni, że w skutek ko­
nieczności utrzym ania porządku w 
zakładach uniwersyteckich, Politech­
nik i t. d woźni pracują niekiedy aż 
do goiit, 9 wlecz., począwszy od 6 
rano. Odbywa sie te  na podstawie 
zarządzeń rektoratów  ustalających 
czas pracy według swego uznania.

Tragiczna prze a?dżka po fóiśle
u r z ę d n i k  s ą d o v y  u to n ą ł

G R U D Z IĄ D Z , 3.5. W c z o ra j w  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w y p ły

Pozorne
Z okazji 1-szego maja i 

wzmożonej na jego tle agita- 
rj. komunistycznej władze ad­
ministracyjne prowadziły o- 
statnio ożywioną bardzo dzia­
łalność „zapobiegawczą", z 
dużą gorliwością i staranno­
ścią „likwidując" centrale i 
jaczejki komunistyczne w  sto­
licy. Co parę dni dowiadywa­
liśmy się więc o aresztowa­
niach rozmaitych Ickochów 
Freiwellów’, Chaskielów, Pry- 
wesów i innych przygotowują­
cy oh się do „uczczenia" robot­
niczego święta pracy żydow- 

.^hatorów  i techników.
* każdym poszczególnym wy- 

padk, przez dokonanie konfi­
skaty antypaństwowych ulo­
tek czy przygotowanego do 
wywieszenia transparentu o- 
raz przez zaaresztowanie przy­
łapanego agitatora komunistv- 
cznego sprawa zostawiała for­
malnie załatwiona, niebezpie­
czeństwo grożące państwu pol­
skiemu i polskiej kulturze, od­
sunięte. W ładze policyjne nic 
więcej robić tu nie niogą. 
skazane są w ęc  na niekończą­
ce się bynajmniej z dniem 
1-szego maja wyłapywranie i 
przytrzymywanie techników i 
agitatorów komunistycznych.
* sądy wydając na podstawie 
dostarczonego materiału wy­
rok i dopełniają reszty.

Czy jednak na tym techni­
cznym odrabianiu „policyj- 
pych kawałów” sprawa może

być zakończona? Zdawałoby 
się, że pytanie takie jest jedy­
nie pytaniem retorycznym i że 
nie powinna zachodzić potrze­
ba stawiania go nikomu. Bo 
przecież właściwe środki za­
radcze przeciwko agitacji ko­
munistycznej to zakres ogrom­
nie szeroki, poruszany już 
przez nas niejednokrotnie. To 
całkowita zmiana ustroju i 
stosunków politycznych, opar­
cie rządu na jedynie trwałej i 
mocnej podstawie zaufania 
narodowego oraz wzbudzonej 
wiary i entuzjazmu dla idei i 
programu przez narodowy 
rząd reprezentowanego. To 
radykalna przebudowa nasze­
go chromającego ustroju spo­
łecznego i stworzenie właści­
wych warunków gospodar­
czych, zapewniających każde­
mu Polakowi chleb i pracę. 
Ale nawet i prócz tej najważ­
niejszej „pozytywnej strony" 
jest jeszcze i coś więcej ponad 
zwyczajne aresztowania i re- 
presalie policyjne, jest zdecy­
dowana i konsekwentna wal­
ka z właściwymi, sprężynami 
i motorami polskiego komu­
nizmu, oraz z wszystkimi ty­
mi czynnikami, które, — świa­
domie czy nieświadomie, -  
przygotowują grunt pod dzia- 
alność czysto komunistycz­

ną. A tutaj niestety jak mało 
znaleźć można śladów czyjej­
kolwiek działalności, zamiast 
nich nalopiijist liczne i tające

wprost dovrody nieuzasadnio­
nej tolerancji.

Pamiętamy przecież wszy­
scy znany zjazd „literacki" we 
Lw’owie przed rokiem, na któ- 
n  m bardzo przejrzyście kieł­
kowały czysto komunistyczne 
tendencje, a oficjalnym poże­
gnaniem było hasło: „do zoba­
czenia się w czerwronej W ar­
szawie". A  zjazd ten odbywał 
się pod protektoratem władz 
państwowych, , czołową rolę 
odgrywał w mm Wincenty 
Rzymotrski, członek Polskiej 
Akademii Literatury i nacz. 
redaktor półoficjalnego pro- 
rządowego organu. I gdyby 
nie nieszczęśliwe dla niego 
odkrycie najzwyczajniejsze­
go plagiatu stanowiska te za­
chowywałby pewnie do dzi­
siaj.

Istnieje dalej Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, oficjal­
na pod kontrolą Ministerstwa 
Oświaty zawodowa reprezen­
tacja polskich nauczycieli. 
Prowadzi ożywioną działal­
ność propagandową i wycho­
wawczą, urządza kursy i od­
czyty, wydaje czasopisma dla 
dzieci i... dziennik polityczny. 
Prezes jego pan Kolanko na 
Walnym Zjeździć deklaruje 
ex oficio o „konieczności kon­
taktu i wfpływania polityczne­
go na masy chłopskie i robot­
nicze", oraz „utworzenia szero 
kiego frojjtu pracowniczego",

Wiadomo zaś, co tajcie górno­
lotne frazesy znaczą w prak­
tyce, szczególnie na tle poli­
tycznej działalności 1 nasta­
wienia pana Kolanko i towa­
rzyszy. Przecitz w „dorobku", 
ideowym Z. N. P. znajduje się 
prawomocny wyrok sądowy, 
stwierdzający w .jednym  z je­
go wydawnictw wyraźną i zgo­
dną z instrukcjami kominter- 
nu propagandę pro-bolszewic- 
ką. Przecież liczne skandale 
w szkolnictwie i gorszące za­
targi z duchowieństwem na 
tle prowadzonej przez Zwią­
zek walki z religią dostatecz­
nie kwalifikują wyniki jego 
„wychowawczej" działalno­
ści.

Związek Nauczycielstwa 
Polskiego istnieje i działa pod 
nadzorem p. min. Swiętosław- 
skiego. Prowadzi kursy i wy­
daje dzienni) : polityczne,
montujące „szeroki front pra­
cowniczy". W ydaje pisma dla 
dzieci z osądzonymi już przez 
Sąd Polski tendencjami. A 
między oticjalną jego działal­
nością i surowo karanymi 
orzez policję i sąd przestępca­
mi lckijcliiem Frejwelem i 
1 lmskielem Prywesem tak 
wielka jest oficjalna odległość 
i rozciągłość... przede wszyst­
kim w  skutkach, wynikach i o- 
cenie lóżnej tylko na pozór ich 
działalności.

P. W.

n ę ło  n a  W is łę , na  ż ag lo w cu , czte­
re c h  w io ś la rz y  tu te js z e g o  k lu b u  
w io ś la rsk ie g o . W  p e w n e j ch w ili , 
kiedy żag low iec znajdował s ię  na 
środku W isły, podmuch w iatru  
w y w ró ć 1! g °. T rz e c h  u c z p s tn ik ó w  
w y p ra w y  zd o ła ło  się tf ra to w a ć , na 
tom iast Zenon Rogalski, urzędnik 
sądu okręgowego w  Grudziądzu 
utonął. W  z a m ie sz a n iu , wywoła- 
n y m  k a ta s t r o f ą ,  w io ś la rz e  zap o m ­
n ie li o ż ag lo w cu , k tó ry  f a le  p o n  o 
s ły  w  k ie ru n k u  T czew a .

Z w łok  tr a g ic z n ie  z m a rłe g o , p o ­
m im o u s iln y c h  p o szu k  w a ń , n ie  
ud a ło  s ię  w y łow ić , ja k  ró w n ie ż  
n ie  o d n a lez io n o  ż a g lo w c a .

Sfrejk filmnutfów
rozszerza się

H O L L Y W O O D , 3.5. S t r a jk  w 
s tu d ia c h  f i lm o w y c h  znow u ro z ­
sz e rz y ł s ię  w c z o ra j w ieczo rem , 
g d y ż  do 4 s t r a jk u ją c y c h  ju ż  
zw iązk ó w  zaw odow ych , p rz y łą ­
czy ło  s ię  6 no w y ch . S ą to  zw iązk i 
in ż y n ie ró w , c h a ra k te ry z a to ró w . 
g a rd e ro b ia n y c h , k u c h a rz y , m a ­
sz y n is tó w  i sp rw a c z y , r e p r e z e n tu ­
ją c y  6.000 p raco w n ik ó w . W d n iu  
ju t r z e js z y m  n a leż y  o czek iw ać  zam  
k n ię c ia  9 w ie lk ich  s tu d ió w  f ilm o ­
w ych . P lacó w k i s t r a jk u ją !  y ch  
t r z y m a ją c e  s t r a ż  p rzp d  s tu d ia m 1, 
w y co fa ły  się , ażeb y  u m o ż liw ić  d e ­
leg a to m  zw iązków  zaw o d o w y ch  ak  
to ró w  n a ra d y  z d y re k c ja m i. N a ra ­
dy te  m a ją  s ię  odbyć w e ś ro d ę  w ie 
czo rem . O d w y n ik u  ic h  za leżeć  
będzie , czy a k to rz j so lid a ry z o w a ć  
się  b ę d ą  ze s t r a jk u ią c y m i.

W  PRUSZKOW IE
zaprenumerować „ABC" można 
u p. Ry szat da Jędrzejewskiego, 

ul, Kościuszki 43 m. 7.


